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60-LETNI JUBILEUSZ
P R A C Y  Z A W Ó D  O W E J  

i 50  L A T  Z A T R U D N I E N I A  W  J E D N Y M  Z A K Ł A D Z I E

Kol. Józef Brykczyński, członek 
okręgu poznańskiego Stowarzyszenia  
Drukarzy Polski Zachodniej, obchodził 
dnia 1 marca r. b. 60-lecie swej pracy 
w zawodzie drukarskim, a równo­
cześnie 50-lecie nieprzerwanego 
zatrudnienia w jednym  i tym  
samym zakładzie, w Dru­
karni Polskiej, Tow. A kc. 
w Poznaniu (poprzednio 
drukarnia nadworna 
W. Decker & Co).

Jubilat urodził się 
w  :Poznaniu, 25 lutego 
1851 roku, skończył za­
tem lat 76, Naukę w za­
wodzie drukarskim roz­
począł, jako  szesnastoletni 
chłopiec, z  dniem 1 marca 
1867 r. w drukarni Ludwika  
Merzbacha ( dzisiejsza drukarnia 
„Posener Tageblattu") mieszczącej się 
wówczas przy placu Wilhelmowskim 8  
(dzisiejszą plac Wolności). Po ukoń­
czeniu nauki wyjechał w roku 1872 do 
Krakowa, gdzie pracował w drukarni 
„Czasu", pozostającej wtedy pod zarzą­
dem Leona Paszkowskiego. Po rocznym  
przeszło pobycie w Krakowie, objął po­
sadę w Wrocławiu, w d iukam i Korna, 
która tłoczyła „Schlesische Zeitung".

K ilka miesięcy później wrócił do Pozna­
nia, podejmując ponownie pracę w dru­
karni Merzbacha, poczem w marcu 
1877 roku przeniósł się do najstarszego 

w Poznaniu zakładu ( założonego 
w roku 1794) pod firm ą: Dru­

karnia nadworna W. Decker 
& Co, gdzie wychodziła „Po­

sener Zeitung". 1 od tej
chwili datuje się 50-letni 
okres nieprzerwanej pra­
cy Jubilata w tym  zakła­
dzie, który, przeszedłszy 
w roku 1919 w ręce 
polskie, zm ienił firmę na 
Drukarnia Polska T. A., 

a połączywszy się w rok 
później z Nową Drukarnią 

Polską, wydaje od 1 lipca 
1920 dotychczasowe jej w y­

dawnictwa „Orędownik Wielko­
polski" i „Kurjer Poznański".

W  życiu organizacyjnem brał kol. 
Józef Brykczyński żyw y udział. Wprzed- 
wojennem Stowarzyszeniu Drukarzy Pol­
skich w Poznaniu ( dzisiejszy Związek  
Drukarzy), piastował godność prezesa. 
Należy także do założycieli i długolet­
nich członków Towarzystwa Młodych 

i Przemysłowców, a w Towarzystwie Ręko- 
| dzielników był również prezesem.



Jubilat mimo sędziwego swego wieku 
pełni swój zawód do dnia dzisiejszego 
i ani słuchać chce o tem, aby odstąpić 
od pudła z czcionkami i zjadać bezczyn­
nie chleb, na który przecież dobrze sobie 
zasłużył.

N ietylko wśród towarzyszów sztuki 
drukarskiej, którzy darzą go szczególnem 
uznaniem i niekłamanemi sympatjami, 
ale również w szerokich kołach obywa­
telstwa poznańskiego Jubilat zaskarbił 
sobie poważanie i szczerą przyjaźń.

Stowarzyszenie Drukarzy i Pokr. 
Zawodów Polski Zachodniej i członkowie
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komisji redakcyjnej „Drukarza Pol­
skiego“ w dniu tak niezwykłego a po­
dwójnego jubileuszu, składają kol. Józe- 
jow i Brykczyńskiemu najserdeczniejsze 
i gorące życzenia, jaknajlepszego zdrowia 
w najdłuższe lata.

*  **

Uroczysty obchód jubileuszowy, 
w m yśl życzenia Jubilata, odbędzie się 
nazajutrz po jego imieninach, w nie­
dzielę, 20 marca, pod protektoratem  
W. P. Edwarda Pawłowskiego, dyrektora 
„Drukarni Polskiej T. A." w Poznaniu.
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SPRAWOZDANIE 
Z I. WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW W BYDGOSZCZY.
Zjazd odbył się 19 i 30 lu tego  1927 przy 

udzia le  W ydzia łu  Głównego, w ybranych  
delegatów  okręgów  poznańsk iego , bydgo­
skiego, to ru ń sk ieg o  i oddziału  g ru d z iąd z­
kiego, p rzyby łych  w kom plecie oraz licz­
nych  członków  okręgu  bydgoskiego jako 
gości. Z w iązek Z ak ładów  G raficznych  re ­
p rezen tow ał jego gen. sek re tarz , p. Kryg.

W  p ierw szym  d n iu  Z jazdu, w sobotę, 
po przy jeździe W y d zia łu  Głównego i de­
legatów  z P oznan ia , T o ru n ia  i G rudziądza, 
n as tąp iło  gościnne przy jęcie ich  przez go­
spodarzy, t. j. za rząd  okręgu  bydgoskiego. 
Podczas p rzy jęc ia  tego odbyła się rów nież 
zw ołana przez W ydzia ł G łów ny półoficjal- 
na p o g ad a n k a  z delega tam i i p rzed staw i­
cielam i okręgów . Celem je j było sw obo­
dne om ów ienie n ieza ła tw io n y ch  dotąd  
sp raw  i ew en tua lne  u sun ięc ie  spornych  
kw estyj, co się też w w iększej m ierze po­
wiodło. P rócz tego uczestn icy  pogadank i 
m ieli m ożność bezpośredniego ze tkn ięcia  
i p o zn an ia  się.

N aza ju trz  o godz. 9 w kościele św. T ró j­
cy odp raw ił ks. prób. S konieczny u roczy­
stą  m szę św.. podczas k tórej w ystąp iło  
Tow. Śpiew. „M oniuszko" z p ięknem i pie- 
n iam i. Po ew angelji ks. prob. Skonieczny 
w ygłosił p rzem ów ienie od stóp ołtarza, 
k tó re  w w ielk iem  sk u p ie n iu  w ysłuchali 
ta k  delegaci ja k  i . w szyscy w ie rn i w  w y­
pełnionej po brzegi św ią tyn i. P rzem ów ie­
nie ks. prob. Skoniecznego ze w zględu na 
jego treść podajem y w obszerniejszem  
streszczeniu .

Przem ów ienie ks. prob. Skoniecznego.
D rodzy B rac ia  D rukarze! C hrystu s P an  

pow iedział: „Kto nie je s t ze m ną, p rze­

ciwko m nie jest". S łow a te B oskie w ca ­
łej pełn i sp e łn ia ją  się za dni naszych. 
Ś w iat bow iem  podzielił się n a  dw a obozy: 
jeden  z C hrystusem , d rug i przeciw  C hry ­
stusow i; jeden  sk u p ia  się około krzyża, 
a d ru g i chc ia łby  za łam ać i zniszczyć to 
znam ię zbaw ienia. D latego jesteśm y  za dni 
naszych  św iad k am i tego, ja k  w szelkie 
moce ciem ności, czy to socjalizm , czy ko ­
m unizm , czy m aso n erja , czy sekciarstw o, 
zaciek ły  sz tu rm  p rzypuszcza ją  do Kościo­
ła  C hrystusow ego.

W y, drodzy B rac ia  D rukarze, w y b ra ­
liście i po m ęsku  i odw ażnie stanęliście  
z o tw a rtą  p rzy łb icą  pod zn ak am i C h ry ­
stu sa  P an a . Tu bow iem  n a  zachodnich 
k resach  R zeczypospolitej, gdzie s ta ła  ko ­
lebka N arodu  Polskiego, gdzie p raojcow ie 
n as i u jrze li p ierw sze b lask i w ia ry  św. 
rzym sko-kato lick ie j, dw a la ta  tem u  (19. 
X. 1924) m ężnie, p raw dziw ie  po kato licku  
i po po lsku , zerw aliśc ie  ze socjalistycznym  
zw iązkiem  k lasow ym  d ru k a rz y  a pow oła­
liście do życia S tow arzyszen ie D rukarzy  
Z achodniej P o lsk i na zasadach  ch rześc i­
ja ń sk ic h  i narodow ych. W yznajecie n a j­
św iętsze i najd roższe sercu  po lsk iem u h a ­
sło „Bóg i O jczyzna". Cześć W am  zato! 
O jczyzna m iła  ra d u je  się z W as, a  Kościół 
błogosław i W am !

W  dn iu  dzisiejszym , t. j. w dn iu  Z jazdu 
W aszych delegatów , rep rezen tu jący ch  
W ielkopolskę i Pom orze, zgrom adziliście 
się w tej czcigodnej i m o n u m en ta ln e j 
św ią tyn i, ażeby w yprosić sobie podczas 
P rzena jśw . O fiary  ła sk ę  i b łogosław ień­
stw o Boże d la  pom yślnych  obrad  i dalsze­
go szczęśliwego rozw oju.

K iedy w idzę W as tu  p rzed  O łtarzem  
P ańsk im , skup ionych  i rozm odlonych,
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ciśnie mi się z ca łą  m ocą m yśl do głowy
0 n iezm iern ie  w ażnem  znaczen iu  W asze­
go zaw odu. Jesteście d ru k a rz a m i: a więc 
z pod rą k  W aszych  w ychodzi w szelkie sło­
wo d rukow ane, jak  książki, b roszury , cza­
sopism a i m ianow icie p rasa , odgryw ająca 
w czasach  naszych  ta k  n iepospo litą  rolę.

P ra s a  może stać  się w ychow aw czynią 
jednostk i, rodziny  i całego społeczeństw a, 
może być źródłem  m ocy d la  K ościoła i N a­
rodu, ale może też za tru w ać  duszę poje- 
dyńczą i duszę zb iorow ą N arodu, może 
w yrodzić się w czynnik , z którego płyn ie 
jad  i g an g re n a  n a  społeczeństw o kato lick ie 
— zależnie od tego, czy jest dobrą  i uczci­
w ą czy złą i p rzew ro tną!

Ojciec św. P iu s  X. w ypow iedział te 
w ielk ie słow a, k tó re  każdy z nas  w in ien  
zap isać sobie głęboko w pam ięc i: „Dzisiaj 
lud ch rześc ijań sk i b a łam u ci się, tru je  i 
niszczy przez bezbożne gazety. — N apróżno 
będziecie budow ać kościoły, odpraw iać 
m isję, zak ład ać  szkoły, w ykonyw ać dobre 
uczynki w szelkiego rodza ju  w szystk ie 
wasze zabiegi będą darem ne, jeżeli n ie  bę­
dziecie um ieli używ ać broni odpornej i za­
czepnej, ja k ą  je st kato licka, szczera p ra ­
sa".

To są słow a sam ego Ojca Świętego, N a­
m ie s tn ik a  C h ry stu sa  P a n a  n a  ziem i, w y­
pow iedziane z w yżyn Stolicy P io trow ej do 
nas w szystk ich , ażeby n am  oczy otw orzyć 
na n iebezpieczeństw o grożące naszej św ię­
tej w ierze ze s tro n y  p ra sy  złej i bezbożnej
1 żeby n as  kato lików  pobudzić do s tw a rz a ­
n ia  i p o p ie ra n ia  p ra sy  dobrej i uczciwej, 
narodow ej i kato lick ie j.

Jak ież s tąd  d la  w as w szystk ich  w ypły ­
w ają obow iązki? Św. Apostoł P io tr  m ówi 
do n as  z p rzestro g ą: „T rzeźw ym i bądźcie 
i czuw ajcie". W ięc i ja  do w as w szystkich, 
Drodzy B racia , w ołam ; Czuw ajcie! Roz­
różn ia jc ie  plew y od z ia rn a , fałsz od p raw ­
dy! Nie w puszczajcie do rodzin  w aszych 
gazet i dzienn ików  złych! To jest p ierw szy  
obow iązek każdego praw ego kato lika . A 
drug i polega n a  tem , żebyście do swych 
dom ów  w prow adzali p rasę  dobrą, k a to ­
licką i narodow ą. Tego dom aga się Kościół 
Boży od w as w szystk ich!

O bow iązkiem  zaś k a to lick ich  red a k to ­
rów, w ydaw ców  i d ru k a rz y  je st złączyć się 
w jed n y m  w spólnym  i zgodnym  w ysiłku , 
ażeby do naszych  gazet i dzienn ików  nie 
dopuścić bezbożnych w pływ ów , ale p rze­
poić ją  duchem  C hrystusow ym  i n a ro d o ­
wym.

„Synow ie tego św ia ta" , .mówi P an  Je­
zus, „roz tropn ie jsi są  w ro d za ju  swoim  
nad  syny  św iatłości (Łuk. 16,8). W idzim y 
to w całej pełn i, o ile idzie o p ra sę  bez­
bożną! W rogow ie K ościoła n ie  ż a łu ją  ni 
sił n i p ien iędzy  na sw oje złe cele. My k a ­
tolicy, „synow ie św iatłości", uczm y się od 
„synów  tego św ia ta"  roztropnośc i i s tw a­
rza jm y  i po p ie ra jm y  n aszą  naro d o w ą i k a ­
to licką  p rasę . W y, D rodzy B rac ia  D ru k a ­

rze, dorzućcie także cząstkę sw oją do tego 
w ielkiego i zbożnego dzieła! S p ełn ią  się 
wów czas n a  W as i n a  naszym  N arodzie 
te w span ia łe  pełne p raw d y  słow a, k tóre 
b rzm ią ja k  tr iu m f i zw ycięstw o: „C hrystus 
v incit, re g n a t et im p era t"  — „C hrystus 
zwycięża, k ró lu je  i rozkazuje". Amen.

Obrady Zjazdu.
Po nabożeństw ie delegaci u d a li się do 

R esu rsy  K upieckiej n a  obrady, k tó re  o 
• godz. 11 zagaił p rezes W y d z ia łu  G łów ne­

go kol. K ordylew ski, w ita jąc  m. in. p rzed ­
staw ic ie la  Z w iązku  Z akładów  Graf., sekr. 
gen. p. K ryga i p rzedstaw ic ie li prasy. 
S tw ierdzono, że n a  sa li obecni są: W ydział 
G łów ny w kom plecie (9 członków) i 15 de­
legatów  n a  Zjazd. Zw iązek D ru k a rzy  „ P ra ­
ca P o lska" w' W arszaw ie  n ad e sła ł te le ­
gram  z życzeniam i pom yślnych  obrad.

Na w niosek prezesa  W. Gł. przew od­
nictw o Z jazdu  objął p rezes okręgu  byd­
goskiego kol. R a ta jsk i, sek re tarzow ał 
p rzedstaw ic ie l „Gazety B ydgoskiej", red. 
i kol. M ałycha.

Po odczy tan iu  p ro tokó łu  z osta tn iego  
Z jazdu i u ch w a len iu  reg u la m in u  obrad, 
prezes W. Gł. kol. K ordylew ski odczytał 
sp raw ozdan ie  z dz ia ła ln o śc i W ydz. Gł. za 
rok 1925/6. Reszty sp raw o zd ań  nie odczy­
tano  za zgodą delegatów , gdyż zostały  w y­
d ru k o w an e w „D rukarzu  Polskim ".

B ardzo ożyw iona d y sk u sja  nad  sp raw o ­
zdan iam i by ła dow odem  za in te resow an ia  
się delegatów  w szelk iem i poruszonem i 
sp raw am i, p ad ły  n ie raz  i ostre  słow a k ry ­
tyk i, k tó re  były je d n ak  li ty lko  dow odem  
dbałości delegatów  o dobro o rgan izac ji. Na 
w niosek  członka kom isji rew izy jnej kol. 
B ielasiaka, udzielono u stęp u jącem u  W y­
dzia łu  G łów nem u ab so lu to rju m , za po­
św ięcenia p e łn ą  p racę  uchw alono  m u 
600 zł ren u m erac ji.

P rzew odniczący  za rządz ił p rzerw ę ob ia­
dową, podczas k tó re j n a s tą p iła  w spó lna 
fo tografja .

Kol. Leśniew icz referow ał n as tęp n ie  
p ro jek t now ego s ta tu tu , k tó ry  delegaci 
p rzy ję li z m ałem i ty lko  popraw kam i.

W  dalszym  punkcie  Z jazd jednogłośnie 
uchw ali! m ianow ać dyrek tor;? D rukarn i 
P o lsk ie j w P oznan iu , p. E d w ard a  P aw łow ­
skiego i d y re k to ra  D ru k a rn i „P o radn ika  
G ospodarskiego", p. J a n a  K uglina, w do­
wód ich zasług  wobec S tow arzyszen ia  n a ­
szego cz łonkam i honorow ym i, zaś założy­
cielow i i p ie rw szem u prezesow i okręgu  
bydgoskiego kol. Ignacem u B alw ińsk iem u 
w yrażono u zn an ie  za jego pracę, położoną 
d la  S tow arzyszenia .

Po u ch w alen iu  w niosków , k tó ry ch  ce­
lem  było u lepszenie sp raw nośc i o rg an iz a ­
cy jnej i u c lw a le n iu  dw om  członkom  ko ­
m isji red ak cy jn e j „D ru k arza  Polskiego" 
po 50 zł rem u n erac ji, p rzystąp iono  do w y­
boru  now ego W ydzia łu  Głównego.

Z w yboru  w sk ła d  now ego W ydzia łu  
Głównego w eszli koledzy: S zczepaniak  ja-
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ko prezes, B ielasiak  — w iceprezes, Ge- 
nera lczyk  — sek re tarz , K ozłowski — sk a rb ­
nik, M ikulsk i i P ie rzg a lsk i — rad n i, po- 
zatem  z u rzęd u  w szyscy prezesi okręgowi, 
do kom isji rew izy jnej S zafranek , Leśnie- 
wicz, K ordylew ski, a  z p row incji: M ali­
szew ski—Bydgoszcz i S tarczew sk i—Toruń. 
K om isja re d a k c y jn a  „D ru k arza  Polskiego" 
składa, się z kol. K ordylew skiego jako  pod­
pisującego, P ierzgalsk iego , M atuszew icza 
(Grudziądz) i Leśniew icza.

M iejscem  przyszłego Z jazdu  n a  w nio­
sek prezesa  okręgu  to ruńsk iego  kol. Ko­
m orow skiego w yznaczono T oruń.

S zereg sp raw  o rg an izacy jn y ch  om ów io­
no podczas w olnych  głosów.

W końcu  dotychczasow y prezes W. Gł. 
kol. K ordylew ski podziękow ał zarządow i 
okręgu  bydgoskiego za, gościnne przyjęcie, 
dołączyli się do podziękow ania  tego p re ­
zesi okręgow i. N ow em u W ydziałow a Gł. 
złożyli życzenia m .in . założyciel i p ierw szy  
p rezes okręgu bydgoskiego kol. B alw iński, 
sekr. gen. Zw. Zakl. Graf. p. Kryg, p rzed ­
staw iciel „Gazety B ydgoskiej" red. M ały­
cha, i p rzedstaw ic ie l „D ziennika B ydgos­
kiego" red. S ław ińsk i.

O brady zam k n ą ł p rzew odniczący  Z jazdu 
kol. R a ta jsk i, k tó rem u  delegaci w yrazili 
podziękow anie za przew odnictw o Zjazdu, 
o godz. 8 w ieczorem .

Zjazd o s ta tn i był dalszym  dow odem  ży­
w otności naszej o rgan izac ji, k tó re j zad a­
n iem  je st polepszenie by tu  członków', 
tro sk a  o n ich  i w yp łacan ie  im  w po trze­
bie zapom óg m ożliw ie w ysokich.

Po Zjeździe delegaci zabaw ili jeszcze 
k ilk a  godzin n a  zabaw ie k a rn aw a ło w ej 
Stow. D rukarzy  w R esursie  K upieckiej.

NA MARGINESIE ZJAZDU 
BYDGOSKIEGO.

Z okazji osta tn iego  zjazdu  w Bydgosz­
czy część p ra sy  codziennej pośw ięciła  Sto­
w arzyszeniu  naszem u  bardzo p rzychy lne 
w zm iank i i a r ty k u ły . Już p rzed  zjazdem  
w y d ru k o w a ła  „G azeta B ydgoska" a r ty k u ł 
o ideologji S tow arzyszen ia  D rukarzy , a 
„D ziennik B ydgoski" ciep łą w zm iankę po­
w ita lną . Obie gazety zam ieściły  rów nież 
obszerne sp raw o zd an ia  ze zjazdu. Z dzien ­
ników  poznańsk ich  p isa ł o zjeździe n a ­
szym  ty lko  „K urje r P oznańsk i"  i „Orędo­
w nik  W ielkopolski".

Zadziw iające jest stanow isko  resz ty  g a ­
zet poznańsk ich , które, m im o n ad e s ła n ia  
im  sp raw o zd an ia  ze zjazdu, n ie  zam ieści­
ły  go. Jeśli się zważy, że S tow arzyszenie 
nasze w zięło swój początek  w P oznan iu , 
oraz okoliczności, w ja k ich  pow stało, w re ­
szcie zadow olenie, okazane przez różne 
oficyny z pow odu p o w stan ia  o rg an izac ji 
naszej, to stanow isko , za ję te  przez pew ne 
p ism a codzienne w P o zn an iu  przez zupeł­
ne zam ilczenie zjazdu  naszego, jest do­
praw dy znam ienne!

S tow arzyszenie nasze  nie będzie się n i­
gdy ubiegało  o poparc ie  z jak ie jk o lw iek  
strony , a  raczej zdążać będzie k o n sek ­
w en tn ie  do sam ow ystarczalności, oparte j 
n a  sw ojej ideologji. N ato m ias t każdy  oby­
w atel, a  tem w ięeej czy te ln ik  gazety, ch c ą ­
cej uchodzić za o rg an  narodow y, m a p r a ­
wo w ym agać od n ie j m oralnego p o p arc ia  
zabiegów  narodow ych  każdej o rganizacji.

as.

ROZPROSZKOWANIE DRUKARZY
(Ku połączeniu!)

Na te ren ie  R zplitej P olskie j is tn ie je  k il­
ka zaw odow ych o rgan izacy j p racow ników  
graficznych . S ą to : 1. Zw iązek Zaw. D ru ­
karzy  i pokrew nych  zaw odów  w Polsce,
2. Z w iązek D ru k a rzy  Z jednoczenia Zaw o­
dowego. Polskiego, .3. Zw iązek Zaw. D ru ­
karzy  „P rac a  P o lska", 4. S tow arzyszenie 
D rukarzy  i p ok rew nych  zaw odów  P olsk i 
Z achodniej, 5. Verbaind d er D eutschen 
B u ch d ru ck er i 0. Żydow ski Z w iązek Ro­
botników  D rukarsk ich .

Nie za jm u jąc  się o rg an izac jam i n ie ­
m iecką i żydow ską, k tó re  d z ia ła ją  ściśle w 
sw ych ra m a c h  o rgan izacy jnych , p rz y jrz y j­
m y się o rgan izac jom  drukartzy-Polaków .

Związek Zaw. Drukarzy w Polsce jest 
o rg an izac ją  k lasow o - socjalistyczną, po­
w sta łą  z ce n tra liza c ji P o lsk ich  Związków 
D ru k a rsk ich  w b. K ongresów ce, S tow arzy ­
szen ia  D ru k arzy  w Lodzi, S tow arzyszenia 
D rukarzy  „Ognisko" w M ałopolsce, oraz 
daw n. S tow arzyszen ia  D rukarzy  P o lsk ich  
w P oznan iu . — Zbliżony jest ideowo do 
P. P. S., szczególnie w  M ałopolsce a  także 
n iepośledn ią  rolę o d g ry w a ją  w n im  dzia­
łacze b. S ocja ldem okracji K ró lestw a P o l­
skiego i L itw y, part,ji, k tó ra  przeszła  do 
kom unistów . IJosiada O kręgi n a  całym  te ­
ren ie R zplitej P o lsk ie j i .3 o rgany  zw iązko­
we: w arszaw sk ie  „W iadom ości G raficzne", 
lw ow skie „O gnisko" i poznańsk i „In fo r­
m ato r" . 1

Związek Drukarzy Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego jest o rg an izac ją  o ideo­
logji narodow o-robotniczej, zbliżoną do N. 
I’. R. P o w sta ł przed  5 i pół la ty  po ro z ła ­
m ie w w arszaw sk ie j o rgan izac ji, z pow odu 
uchw ały  w prow adza jącej s tra jk  polityczny 
przeciw  Senatow i. W pływ y swe rozciąga 
n a  te re n  m ia s ta  W arszaw y. W yda je  swój 
o rg an  p. t. „D rukarz".

Związek Zawodowy Drukarzy „Praca 
Polska" je s t o rg an izac ją  o ideologji t. zw. 
syn d y k a lizm u  narodow ego, zbliżoną do 
zw iązków  zaw. „P raca  P o lska". P o w sta ł w 
zeszłym  ro k u  pod w pływ em  odm iennych 
z a p a try w a ń  na m etody w alk i s tra jk o w ej 
i rozciąga swe w pływ y n a  te re n  m. W a r­
szawy. Jako  swój o rg an  u zn a je  „Głos P r a ­
cy P olskiej".

Stow arzyszenie Drukarzy P olsk i Za­
chodniej je s t o rg an izac ją  apolityczną, zb li­
żoną do ideologji narodow ego obozu pracy.
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P ow stało  p rzed  2 lA  la ty , jako  rea k c ja  p rze­
ciw  k lasow em u Z w iązkow i i rozc iąga swe 
w pływ y n a  w ojew ództw a P ozn ań sk ie  i P o­
m orsk ie . P o siad a  3 okręg i i w y d aje  swój 
o rgan  p. t. „D rukarz  Polski".

Ja k  w y n ik a  z powyższego, d rukarze - 
P olacy z R zplitej P o lsk ie j są  rozproszko- 
w an i w czterech o rgan izac jach  zaw odo­
wych.

Nie u lega n a jm n ie jsze j w ątpliw ości, że 
ta k ie  rozproszkow anie d ru k a rz y  nie leży 
w  in te res ie  sam ych  d ru k arzy . T ak ie  roz­
bicie o ddala  upo rządkow an ie  stosunków  
w przem yśle  g raficznym , oddala cennik  
ogólno-krajow y.

P o słu g u jąc  się pow yższym  dość s łu sz­
nym  zresz tą  arg u m en tem , Zw iązek k laso ­
wy rzu c ił m yśl po łączen ia  ze Z w iązkiem  
D ru k arzy  Z. Z. P. Zeszłoroczne n a ra d y  
w arszaw sk ie  nad  tem  połączeniem  w y k aza­
ły, że Z w iązkow i k lasow em u n ie chodzi o 
rzeczyw iste połączenie, po łączenie uczciwe, 
w m yśl dew izy: „w olni z w olnym i, rów ni 
z rów nym i". Z w iązek k lasow y  p o tra k to ­
w ał po łączenie jako  z ł ą c z e n i e  innych  
Z w iązków  do w łasnej o rg an izac ji i żadną  
m ia rą  n ie  chc ia ł się zgodzić n a  usunięcie 
ze swego s ta tu tu  p a ra g ra fu  o celu Z w ią­
zku: „uspołeczn ien ie środków  produkcji"  
chcąc w  ten  sposób zam knąć  w szystk ich  
d ru k a rz y  w ciasne ra m y  d o k try n y  so c ja li­
stycznej. P ozatem  m etody  tego Zw iązku 
w n a ra d a c h  połączeniow ych  p e łn e  były 
osizczerstw i sz tuczek  k u g la rsk ich , o k ra ­
szonych w y k ład a m i o socjaliźm ie. Nic w ię­
cej.

T akie nierzeczow e tra k to w a n ie  sp raw y  
doniosłej w agi przekreśla raz na zawsze 
m yśl połączenia innych organizacyj dru­
karskich ze Związkiem  klasowym , k tó re ­
m u zresiztą jako  zw iązanem u  ideowo z 
soc jalistycznem i Z w iązkam i zaw odow em i 
n ie w olno robić ustępstw  n a tu ry  za sa d n i­
czej, u s tęp stw  godzących w socjalizm  i s i­
lę liczebną członków  Zw iązków  zaw odo­
w ych socjalistycznych . To jest ja sn e  i to 
należy  rozum ieć.

Ł udzą się w ięc w szyscy ci uczciwi d ru ­
karze, k tó ry ch  je st p ew n a liczba i  w Z w ią­
zku klasow ym , że po łączenie n as tąp i, że 
będzie j e d n a  w ie lk a  o rg an izac ja  zaw o­
dow a d ru k a rzy . — Jest to abso lu tn ie  w y­
kluczone, szczególnie po u ch w a łach  n a  
o s ta tn im  Zjeźclzie Z w iązku  klasow ego, k tó ­
re a n g a żu ją  Zw iązek bardzo daleko  na ko­
rzyść p a r ty j socjalistycznych .

Pow stanie jednej organizacji drukarzy 
w Polsce jest rzeczą niem ożliw ą z winy  
Związku klasow ego. W szelk ie a r ty k u ły  na 
ten  te m a t w o rg an ach  tego Z w iązku są 
rzu can iem  grochu  o ścianę, jeżeli u ich 
au to rów  n iem a z rozum ien ia  tej k a rd y n a l­
nej zasady , że połączenie o siąga się d rogą 
ustępstw , choćby ideow ych. I n a  te u s tę p ­
stw a chcieliby iść d ru k a rze  rozum ni z k la ­
sowego Z w iązku; cóż, k iedy  w y sy ła ją  oni 
n a  Z jazdy delegatów  zaangażow anych  p a r ­
ty jn ie , k tó rzy  nie dopuszczą do u chw ał n i­

w elu jących  w pływ  p a r t j i  n a  Zw iązek, a 
w pływ ów  ta k ic h  zaw sze p iln u je  poseł Ż u ­
ław sk i z P. P. S„ obecny i n a  o s ta tn im  
Zjeździe lw ow skim .

U stępstw  n ie  będzie; te ro ru  w  sto su n k u  
do d ru k a rz y  zastosow ać się n ie  da, bo cza­
sy te ro ru  pojęć ideow ych m inęły ; a  nad  
tw ie rd zen iam i o „m iędzynarodow ej so li­
d arnośc i p ro le ta r ja tu "  i po trzebie bez­
w zględnej w alk i k lasow ej, k tó re j osta tecz­
n ym  etapem  m a być „w yzw olenie p ro le ­
ta r ja tu " , trzeb a  prze jść  do po rząd k u  d z ien ­
nego, bo są  to bajk i. Nie będzie więc po­
łączen ia  z k lasow ym  Zw iązkiem .

S podziew ane je s t n aw e t dalsze ro z­
p roszkow anie d ru k a rz y  i to kosztem  Z w ią­
zku klasow ego. A uto r a r ty k u łu  „Ku w spól­
nej o rgan izac ji"  („W iadom ości G raficzne" 
n r. 23/1926) pisze, że P o lacy -d ru k arze  w 
„O gnisku" w M ałopolsce dzielą się; są  t a ­
cy, k tó rzy  p rz y z n a ją  się do N arodow ej De­
m okrac ji i C h rześc ijańsk ie j D em okracji, 
a zachw yca się, że d ru k a rze  „Żydzi i Ru- 
sin i s to ją  bez zastrzeżeń  n a  g ru n cie  soc ja­
listycznym ". -  Jest to zrozum iałe. S ocja­
lizm ro zk ła d a  państw o, w ięc i d rukarze , 
jako  jego obyw atele, sy m p a ty z u ją  ze s tro n ­
n ictw am i, k tó re  chcą budow ać państw o  
narodow e, podczas gdy ci sam i d rukarze - 
Po lacy  podczas rządów  zaborczych  sym pa 
tyzow ali z soc ja listam i, ro zk ład ający m i 
państw a: Rosji, A u strji i P ru s . To sam o 
rob ią  obecnie d rukarze -Ż ydzi i R usin i; 
chcą ro zk ład u  P olsk i, jak o  p ań s tw a  n a ro ­
dowego, chciaż często sam i są  sk ra jn y m i 
n ac jo n a lis tam i.

P o lacy -d ru k arze  we Lwowie sy m p a ty ­
zu ją  z N. D. i Ch. D„ to sam o osta tn io  
dzieje się i w K rakow ie (w zeszłym  roku  
w ystąp ił z Z arządu  kolega, k tó ry  zażądał 
d ek la rac ji od P rezyd jum , że sp raw y  poli- 
ty czno -party jne  n ie będą p o ru sza n e  n a  po­
siedzen iach  Z arządu  — ca za ła tw iono  od­
m ownie). Kto wie, czy tle jąca  isk ie rk a  w  
n a js iln ie j zo rgan izow anych  O kręgach  k la ­
sowego Z w iązku  n ie w ybuchn ie  i czy nie 
będziem y św iadkam i p o w stan ia  jeszcze 
jednej o rgan izac ji zaw odow ej d ru k a rz y  o 
ideologji narodow ej. — I w W iln ie  n a  dość 
ra d y k a ln y m  te ren ie  w ybuch ła  ta k a  isk ie r ­
ka, rezu lta tem  czego było pow stan ie  „P ol­
skiego Z w iązku  P racow n ików  G raficz­
nych"; isk ie rk a  ta  trochę p rzygasła , lecz 
czeka ty lko  hasła .

Jednej organizacji drukarzy w Polsce 
nie będzie i w szelk ie w yw ody na ten temat 
są tylko pobożnem życzeniem .

Lecz m ogą być i być pow inny  — d w i e 
o rgan izac je  d ru k arzy . Pow inna powstać, 
obok o rgan izac ji k lasow ej, druga w ielka  
organizacja drukarzy o ideologji narodo­
wego obozu pracy, złożona z trzech  is tn ie ­
jących  w Polsce zw iązków , oprócz k la so ­
wego. O rgan izacja  ta k a  o g arn ę łab y  całą 
R zplitę P o lską, a m ając  poparc ie  czynn i­
ków  tw órczych  w p rzem yśle graficznym  
i w k ra ju , by łaby  dość s ilną , aby zapew nić 
sw ym  członkom  znośniejsze w a ru n k i egzy-
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steneji. a naw et dobrobyt o raz da jąca  
sw ym  członkom  w ysokie św iadczenia . T ak  
dużo je st jeszcze p racy  n a  tem  polu.

O rgan izacja  ta k a  ob ję łaby  d ru k a rzy  o 
z ap a try w an iach  ideow ych w szystk ich  obo­
zów narodow ych  i ch rześc ijań sk ich  w Rze­
czypospolitej P o lsk ie j. 1 w W arszaw ie  i na 
k resach  zachodnich  i ta m  n a  k resach  
w schodnich  w W ilnie, we Lwowie, a n a ­
w et w  soc ja listycznym  K rakow ie.

Nic n ie  sto i n a  przeszkodzie połączeniu  
się trzech  organ izacy j d ru k a rsk ic h . Z Z. P , 
„P raca  P o lska" i S tow arzyszenie w inny  
się połączyć, a stw orzy  się w ie lką  o rg an i­
zację.

i)o tego celu pow inny  zdążać w szystk ie 
w ysiłk i rozum nych kolegów, aby położyć 
kres rozproszkow aniu  d ru k arzy .

M ieczysław Matuszewicz.

GŁOS DRUKARZA Z WARSZAWY.
W iadom ości G raficzne" s ta le  

'wizjnwaja do w stępow an ia  Iw sze-
rogi organizacji k lasow ej. By iko- 
Idgom w I*oznaiVkirm i n a  Pom o­
rzu dać  g arść  wiadomości o życiu 
druk  a rzy wari izawskiich. p ragnę  
poświecić niniejszy a rty k u ł.

A u t 0’ r.
Obecnie w W arszaw ie  po p rzeg ran y m  

s tra jk u  nie ma w cale za in te re so w an ia  ży­
ciem  o rgan izacy jnem . D rukarze  zostali 
zn iechęceni do o rg an izac ji, gdyż Zw iązek 
klasow y k a rm ił ich przez la t 7 ty lko  fa ł­
szem  i obłudą.

S tra jk  w yw ołany  przez Zw iązek k laso ­
wy w W arszaw ie  m ia ł dw a cele: w ypom ­
pow anie p ien iędzy  z k asy  Z w iązku  D ru k a­
rzy Zjedn. Zaw. P olskiego i w tedy  p o dyk­
tow an ia  w aru n k ó w  po łączen ia  ze Z w iąz­
kiem  klasow ym , z d rug ie j zaś s tro n y  p o k a­
zan ia , że się coś d la  d ru k a rz y  robi. W  ta ­
kich w aru n k ac h , gdy 80 p ro cen t d ru k a rń  
p łaciło  około 80 zł tygodniow o (ręcznego 
zecera), żaden  rozum ny  d ru k a rz  n ie  odw a­
żyłby się przeć do s tra jk u , lecz m enerzy 
Z w iązku klasow ego, m a jąc  coraz m niej 
członków  w O rganizacji, a  bojąc się o sw o­
je posadk i, postanow ili s tra jkow ać, w ie­
dząc. że gdy ogół w padn ie  w nędzę, będzie 
w tedy w iększe pole do dz ia łan ia . Bo coby 
robili obrońcy sp raw y  robotniczej, gdyby 
robotn ikow i działo się dobrze.

S am o p row adzen ie  s tra jk u  by ło  d la  n i­
kogo n iepojęte, bo n ap rzód  pozw olono p ra ­
cować d ru k arn io m , k tó re  n ig d y  n ie  p łaciły  
pełnego m in im um , później puszczono d ru ­
k a rn ie  n a  specja lnych  w aru n k ac h , wogółe 
tam  gdzie koledzy n ie chcieli s trajkow ać, 
puszczano d ru k a rn ie , lecz z zak ładów  po­
w ażnych nie m ożna było u ru ch o m ić  an i 
jednego.

W tedy  się dopiero pokazało, że łatw iej 
je s t zacząć s tra jk , ja k  go skończyć.

Pozostało  jeszcze jedno. P rzy  pomocy 
posłów  soc ja listycznych  w yw rzeć nac isk  
n a  Min. P ra c y  i O pieki SpoL, by zm usiło  
ono opornych w łaścic ieli zak ładów  do a r ­

b itrażu  (którego się zaw sze ta k  w yrzekali 
klasow cy), lecz okazało  się, że pom im o 
w pływ ów  nie m ożna było nikogo do tego 
zm usić. W tedy  m enefzy  zaczęli m iędzy 
sobą się kłócić, obw in ia jąc  się w zajem nie 
o w yw ołan ie s tra jk u . Będąc n a  tym  zeb ra ­
n iu  dopiero p rzekonali się d ru k a rze  o ju- 
daszow skiej grze, ja k ą  p row adzą k lasow cy 
pod p rz y k ry w k ą  p op raw y  doli robo tn ika .

U m ow a z a w a rta  przez ów czesny Zarząd 
Z w iązku  D ru k a rzy  Z. Z. P. nie zadow oliła 
klasow ego Zw iązku, bo w y trąc a ła  im  praw o 
stra jków . Z asilen i pieniędzm i p arty jn em i 
s ta ra li jeszcze p rzed łużyć agonję, lecz już 
nic nie pom ogło; m asy , k tó re  ty lko  przy  
pom ocy te ro ru  były  zm uszone strajkow ać, 
zaczęły pow racać do w arsz ta tó w  pracy . -  
.leszcze m enerzy  k lasow i uciek li się do je ­
dnego ś ro d k a  do ł e z ,  by pow strzym ać od 
pó jśc ia  do prący , iecz i to nic nie pomogło, 
w ięc ogłosili w „bardzo poczytnem " dzien­
ni ku,  ja k im  jest „R obotnik" pepesow ski, że 
s t r a j k  z a w i e s z o n y ,  bo już n ie  mieli 
co p isać na swe uspraw ied liw ien ie .

Później nazw ano  n as , z Z. Z P„ k tórzy  
um ow ę zaw arliśm y, zd ra jcam i sp raw y  ro ­
botniczej. My daliśm y  zbiorow ą umowę, 
z k a teg o rjam i d la  m łodszych pracow ników  
a ci „obrońcy" sp raw y  robotniczej zgodzili 
się na p racę  bez um owy. 1 zrobili to ludzie, 
k tó ry m  się zdaje, że m a ją  jedyny  monopol 
na rep rezen tow an ie  d ru k arzy .

Dziś n a rz ek a ją , że jest b ra k  um ow y i 
cenn ika , a kto to zrobił, jeżeli nie oni, ju ­
dasze, przez swój upó r i zaślep ien ie. Cóż 

dali ogółowi, k tó ry  g łodow ał 10 tygodni, 
gdy oni m a jąc  p ła tn e  posady, n ie  odczuw a­
li ciężarów  w alk i s tra jk o w e j?  Nie dali nic, 
prócz ro zczarow an ia  i obniżen ia cenn ika .

Rola Zw iązków  k lasow ych  już się k o ń ­
czy, ja k  kończą się w pływ y socjalistów  na 
m asy  robotnicze oraz w pływ y klasow ego 
Z w iązku  u d ru k a rz y  w arszaw sk ich . S ocja­
lizm do p racy  tw órczej nie je s t zdolny, je ­
go p ro g ram em  je st p rac a  d es tru k cy jn a . -  
M am y dowody, ja k  K asa C horych w W a r­
szaw ie p row adzona p rzez socjalistów .

W o rg an izac jach  zaw odowych nie po ­
w inno być n a  k ierow niczych stanow iskacli 
ludzi zaangażow anych  p a r ty jn ie , bo oni za­
wsze będą robić to, co im  n a k a z u je  icli 
w ładza  p a rty jn a , a n ie  dobro członków  Za­
wodowego Zw iązku.

I dlatego n a  m iejsce Zw iązków  k la so ­
w ych m uszą  pow stać Zw iązki Zawodowe 
o ideologji i p ro g ram ie  nie w alk i z k a p i ta ­
łem, a szczerej w spó łp racy  d la  odbudow y 
zniszczonych przez w alkę bezw zględną a 
dem agogiczną w arsz ta tó w  pracy .

D ośw iadczenie la t 7-m iu pokazało  i nam  
d rukarzom , do czego może doprow adzić 
w alka. A bsurd  i fan taz ja . M am y ustaw y  
robotnicze tak ie, k tó re  godzą w sam ych 
robotników , m am y  s tra jk i  p rzeciw  p rz y łą ­
czeniu do K asy C horych, in s ty tu c ji zdaw a­
łoby się bardzo  po trzebnej. R obotnicy s a ­
m i w y stęp u ją  przeciw  d an y m  im  „dobro­
dziejstw om " socjalnym .
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D rukarze! Komu ty lko leży n a  sercu 
dobro rodzim ego p rzem ysłu , w in ien  się 
g rupow ać w Z w iązkach, k tó ry ch  zadaniem  
jest szczera w spó łp raca, ta k  w łaścic iela 
ja k  p racow nika, a  nie c iąg ła  w alka, gdyż 
w spólne in te resy  — pow iększenie w arsz ta ­
tów p racy  — tego w ym agają . Tylko w ten 
sposób rozw iążem y kw estję  bezrobocia i 
ogólnokrajow ego cenn ika . My tę w alkę od­
czu liśm y zbyt dobrze w W arszaw ie.

Zw iązki Zawodowe klasow o-socjalisty- 
czne — t® w rzód h a  zdrow ym  ciele o rg a­
n izm u d ru k arsk ie g o . My obecne pokolenie 
w inn iśm y  go zniszczyć, by następcy  n asi 
nie m ieli m iędzy sobą w aśni. W szak  dużo 
pracy  leży odłogiem . P odn iesien ie  p roduk  
cji zarobków  a i sp raw a  p odn iesien ia  po­
ziom u sz tu k i g raficznej po w in n a  leżeć nam  
na sercu.

A więc do pracy! Dla nas, naszych ro­
dzin i d la  p rzysz łych  pokoleń d ru k arsk ich . 
I do te j p racy  s ta je  coraz więcej d ru k arzy  
w arszaw sk ich  z h as łem : N iech żyje Z w ią­
zek Zaw odow y D rukarzy  „P rac a  Polska".

W a r s z a w a ,  w lu tym  1927 roku.
F. Stolarek.

CZEGO CHCĄ ONI?
M O T T  O:

Pójdźcie koledzy, pójdźcie w me o 
bjęcia.
T ęsknoty  do was m am  żądze.
W y n aw et o tem  nie macie pojęcia, 
•lak ja w as ślicznie urządzę.
J a  sobie gwiżdże n a  skarg i naiw ne, 
Nie słucham  k ry ty k  i nagan ,
J a  m am  u siebie porządki przedzi 
wne,
Co zwę się z rosy jska  b a ł a g a n .

U kazał się w nacze lnym  o rgan ie  Zw. 
Zaw. D rukarzy  w Polsce a r ty k u ł o k ró t­
kim , m ocnym  ty tu le : „R ozbijacze ruchu
zawodowego".

Z najdziem y w n im  w szystko, co może 
n ap isać  człow iek zły, p rzew ro tny , w ycho­
w any  w atm osferze dem agogji, człowiek, 
k tó ry  nie chce i n ie  może zrozum ieć, że 
„co było — n ie jest — a je d n a k  pisze się 
w rejestr".

A utor w spom nianego  a r ty k u łu  nie  ̂ w i­
dzi, że zw iązki zaw odow e o ideologji soc ja­
lis tycznej, w ysuw ając  jak o  nacze lną za sa ­
dę — w alkę, b a n k ru tu ją , a  n a  ich  m iejsce 
po w staw a ją  w ca łym  św iecie zw iązki za­
wodowe, k tó re  z a jm u ją  się i za g ad n ien ia ­
mi p rodukcji, k tó re  przez w pływ  n a  p ro ­
dukcję  i życie gospodarcze zabezpieczą by t 
sw ych członków.

Dla każdego in te ligen tnego  rob o tn ik a  
ja sn em  jest, że w alk a  — to s iła  n iszczy­
cielska; ileż to w arsz ta tów  p racy  przez 
n ią  upadło , ileż po każdej w alce pozostało 
bezrobotnych, z w iny oczyw iście zw iązków  
klasow ych, do k tó ry ch  należy  Związek 
D rukarzy , p row adzących  b e z w  z g 1 ę d n  ą 
w alkę i zdobyw ających  sobie posłuch  dzię­

ki ty lko  b ru ta ln y m  m etodom  w sto sunku  
do sw ych członków.

A pozostały  po tak ie j w alce bezrobotny 
pozostaw iony je st często bez opieki sw e­
go zw iązku  i żyje pop rostu  w nędzy, pod­
czas gdy jego koledzy, k tó rzy  m a ją  szczę­
ście p racow ać — o p ły w ają  w dosta tek , w y­
w alczony przez tych, k tó rzy  sz lifu ją  bruki.

T akie s to su n k i is tn ie ją  w d ru k a rs tw ie  
w W arszaw ie. 30% d ru k a rz y  p racu jących  
m a ją  pełne lub  ponad  m in im um , 70% p ra ­
cuje niżej m in im u m ; prócz tego ogrom na 
rzesza bezrobotnych  pozostaw iona je s t bez 
opieki zw iązku, lub ta  „opieka" je s t taka. 
że u rą g a  w szelkim  pojęciom  o po trzebach 
życiow ych człow ieka, k tó ry  p łacił przez 
szereg la t sk ła d k i i to dość w ysokie. — Czy 
to jest po ludzku?

Bezrobocie — jako  k lę sk a  społeczna 
spow odow ane zostało w dużej m ierze sy ­
stem em  b e z w z g l ę d n e j  w alki, szcze­
gólnej w Polsce prow adzonej przez zw iązki 
klasow e o ideologji socjalistycznej. A w 
d ru k a rs tw ie  doszło już do tego, że w W a r­
szaw ie kondycje k u p u je  się poprostu  za 
p ieniądze, n a  lino typach  np. koledzy za 
p ien iądze w yuczają  ludz i z innych  zaw o­
dów, n ie  og ląda jąc  się n a  w łasnych  kole­
gów, k tó rzy  chcąc się nauczyć, m uszą też' 
p łacić g rube sum y d ru g im  kolegom , w 
przeciw nym  raz ie  chodzą dalej po bruku .

Ludzie to nie piłki, k tó rem i m ożna się 
bawić P rzeży ła  się już w a lk a  b e z -  
w z g 1 ę d n  a, bez o g lą d an ia  się n a  kon- 
ju n k tu rę  w zaw odzie, w a lk a  sztucznie 
•/.resztą p o d trzy m y w an a przez ludzi, pozo­
sta jący ch  n a  p ł a t n y c h  stan o w isk ach  w 
Z w iązku  (w k om isji s tra jk o w e j w W a rsza­
wie było dw óch p ła tn y ch  funkcjonarju szów  
Zw iązku); w alka , w k tó re j jed n i g iną, aby 
pew na g ru p k a  n a  „m urow anych" kon ­
dycjach  m ia ła  p a rę  zło tych w ięcej. Nie 
zysku je  n a  tem  ogół, lecz jednostk i. — A 
w a lk a  ta k a  pozostaw ia  jeszcze po sobie 
n ienaw iść  i p rag n ie n ie  odw etu  ze stro n y  
pracodaw ców .

Są to s to sunk i n iezdrow e. 1 zanadto  
d ru k a rz  je st in te lig en tn y m , aby tego nie 
zrozum iał.

Zw iązki zaw odowe typu  klasow ego o 
sile n i s z c z y c i e l s k i e j  m uszą  być za­
stąp ione  przez zw iązki zaw odow e o sile 
t w ó r c z e j .  K lasowe zw iązki zawodowe 
sk azan e  są n a  n ie u n ik n io n y  k ryzys i z a ła ­
m anie się całkow ite ich w pływ ów , gdyż 
n ac isk a jąc  ty lko  tam , gdzie się nac isnąć 
udaw ało , stw orzyły  w a ru n k i krzyczącej 
n iesp raw ied liw ości, d a jąc  jednym  pracow ­
nikom  z tego sam ego zaw odu w yśrubow a­
ne do m ax im um  zarobki, d rug im  n a to ­
m iast każąc p rzy m ierać  głodem. T ak  jest 
w W arszaw ie  i nie m ożna dopuścić, żeby 
s to su n k i ta k ie  zapanow ały  w Polsce Za­
chodniej.

Czego więc chcą oni, ci, k tórzy rozdzie­
r a ją  szaty  n a d  rozb iorem  w śród d ru k a rz y ?  
— Przecież sam i do tego doprow adzili.
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Pisze sobie ja k iś  au to r, k tó ry  się naw et 
n ie  podpisze, — różne „hocki-k locki" i o ry ­
g in a ln e  „p ro le ta rjack ie"  zdan ia , zaczerp ­
n ię te  ze sty lu  no r i su te ren : „popraw ić 
n ę d z n e  w aru n k i" , „ la sk a  p ań sk a" , „ tłu ­
ste  posady" itp. — W szystko  to  is tn ie je  nie 
tu , lecz w  W arszaw ie . N ależy w ięc p o p ra ­
wić ta m  n ap ra w d ę  nędzne w aru n k i, aby 
d ru k a rz  n ie  z a rab ia ł 30 zł i to z „ łask i 
p ańsk ie j" , bo ci z klasow ego Z w iązku  są 
zaw sze m ocni w gębie, a później id ą  i po­
ko rn ie  p roszę o tę „łaskę p ań sk ą" , płaszczą 
się ja k  głazy. A „ tłu stem i p o sadam i" nie 
p o g a rd z a ją  n aw et k lasow cy, n ie ty lko  u 
pracodaw ców , lecz n aw et w sw oim  Z w ią­
zku. P rzecież p. W itkow sk i „p racu je" jako 
prezes O kręgu za s ta łą  tygodniów kę z k a ­
sy Z w iązku. M ówią to sam o o se k re ta rzu  
Z arządu  G łównego p. Szczuckim ; lecz ten 
chociaż n ap ra w d ę  się n a p ra cu je  n a d  ko ­
respondencjam i — to go u sp raw ied liw ia . 
Ale fak t pozostaje fak tem , że tacy  „p a ten ­
tow an i" socjaliści n ie  p ra c u ją  b ez in te re ­
sow nie. lecz k ażą  sobie p łacić  i są  n a  „ tłu ­
s tych  posadach" w' Zw iązku.

Czego jeszcze ch cą  oni? — Chcą p ien ię ­
dzy, chcą naszych  sk ładek  do ich n igdy 
n ien ap e łn io n e j k asy  cen tra ln e j. Zw iązek 
k lasow y tra c i dużo n a  tem , że is tn ie je  k il­
k a  o rgan izacy j d ru k a rsk ic h . Członkow ie 
S tow arzyszen ia  D rukarzy , gdyby zna jdo ­
w ali się w  ich szeregach, w n ieśliby  re g u ­
la rn ie  przeszło ty siąc  zło tych tygodniow o 
do k asy  Z w iązku, a w ięc przeszło 50 ty się ­
cy zł rocznie. I n a  to oni m a ją  apety t.

A cobyśm y w zam ian  za to o trzy m y w a­
li? S ięgn ijm y  w przeszłość.

Zapom ogi z p u n k tu  w idzen ia  sy m p a­
tycznej gęby poszczególnego członka (czy 
się podoba prezesow i .O kręgu ); zm iany  
kondycyj w innych  O kręgach  (kolega n ie 
z naszego m iasta). A dale j: naw oływ an ie  
do obchodów 1 m aja , „dobrow olne" a póź­
n ie j po k ry w an e  z k asy  Z w iązku  opodatko­
w an ia  n a  różne cele party jno-soc ja listycz- 
-ne, ob fitą  l ite ra tu rę  o P. P . S„ polecenia 
k u p o w an ia  k siążek  o bezw yznaniow ych 
ś lu b ach  i rozw odach prof. B oudonin  de 
C o u rten ay h , („W iad. G raf. nr. 15/1926), a 
w szystko to okraszone p rzysz łym  „rajem ", 
k tó ry  n a s tą p i po zm ian ie obecnego u s tro ­
ju  n a  u s tró j socjalistyczny, k tó ry  jest ce­
lem  Z w iązku Zaw. D ru k arzy  w Polsce, tak  
s iln ie  podkreślonym  w jego s ta tu c ie  („dą­
żenie do uspo łeczn ien ia  środków  p ro ­
dukcji"  § 3).

Tego w ięc chcą oni. — I dopięliby  m o­
że, gdyby w szyscy d ru k a rze  um ysłow o s ta ­
li na poziom ie szarej rzeszy robotniczej, 
szarych  m as,, n a  k tó ry ch  nieszczęściu żeru ­
ją  p ła tn i p row odyrzy  klasow i, d la  swych 
k ieszeni — ja k  p. W itkow ski, ze s ta łą  ty ­
godniów ką z kasy  Z w iązku. W  języku 
socjalistycznym  n azy w a się to „p raca  w 
im ię m iędzynarodow ej so lidarności robo t­
niczej i uszczęśliw ien ia  ludzkości".

My ta k ic h  opiekunów  nie po trzebu jem y 
i pójdziem y drogą w łasną, ja k ą  obraliśm y

przed dw om a laty . B ędziem y budow ać S to­
w arzyszenie D ru k arzy  dla d ru k ąrzy , a 
obrona naszych  in teresów  do nas sam ych 
należy. — Judaszow sk ie  ob iecanki są  nam  
wogóle zbyteczne.

A pod ad resem  red ak to ró w  organów  
Z w iązku klasow ego — ten  ty lko  apel: 
O tworzyć oczy, czytać, uczyć się (czasem 
trzeba  i n a  starość, bo św ia t n ie  stoi w 
m iejscu), a p rzekonacie  się tow arzysze, że 
W asze s ta re  pojęcia ideow e w a lą  się. już 
w gruzy, że k lasow e zw iązki zaw odowe o 
ideologji socjalistycznej już się przeżyły, 
gdyż s tw orzy ły  bezład  gospodarczy. Ś w iad ­
czą o tem  sto sunk i w arszaw sk ie  w  d ru ­
karstw ie , spow odow ane przez W aszą de­
wizę w alk i do ostateczności, k tó ra  w  w iel­
kiej m ierze doprow adziła  do bezrobocia.

To je st pow odem , że d ru k a rze  m ający  
inne  zap a try w an ia , ci „n ieuśw iadom ien i 
klasow o" — ja k  ich nazyw acie — opuścili 
W asze szeregi i stw orzyli sobie w łasne  o r­
ganizacje.

T rzeba iść z postępem  czasu naprzód, 
n ie cofać się wstecz, a socjalizm  p rzesta ł 
już być postępem , pozostał ty lko  dok tryną .
I to p o w in n i zrozum ieć ci, k tó rzy  chcą 
m ieć m onopol na „u św iad am ian ie" d ru ­
karzy.

Gedroyć.

p o l s k ie ;łt o w . g r a f ic z n e  
W POZNANIU.

Z ebran ie techn iczne odbędzie się w śro ­
dę, d n ia  9 m a rc a  rb. o godzinie 7 w lo­
kalu  posiedzeń „Kola Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, d ru g i dom ogrodowy.
II p ię tro  (B ank Zw. Spółek Zarobkow ych).

P orządek  obrad : 1. Z agajen ie, 2. Od­
czytan ie p ro tokó łu  z osta tn iego  W alnego 
Z ebran ia, 3. W y k ład  kol. P oraw sk iego  „O 
chem igrafji" , 4. D yskusja , 5. K om unika ty  
zarządu , 6. W niosk i, 7. W olne głosy,' 8. 
Zam knięcie.

* * *
P rosim y  szan. kolegów o w ybór k a s je ­

rów  lokalnych  i podan ie  ich adresów  
skarbn ikow i. * * *

Listy  ch rz tu  gustow nie w ykonane są 
do nabyc ia  w cenie 2 zł za sz tukę u se­
k re ta rz a  kol. (K ułakow skiego, G órna W il­
da 45.

Rozmaitości

Najstarszy dziennik w Brukseli, w ycho­
dzący od 105 la t pod ty t. „ Jo u rn a l de 
B ruxeles“, p rzes ta ł wychodzić.

Gralika Polska w British Museum.
T ow arzystw o Szerzen ia Sztuki P olskie j 
w śród  obcych przygoiow uje zbiór o ryg i­
n a ln y ch  dzieł g ra fik i polskiej, p rze zn a­
czonych d la  B ritish  M useum  w  Londynie.
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Adresy członków Komitetu redakcyjnego  
„Drukarza Polskiego":

P io tr  K ordylew ski, Poznań , ul. D ługa 18, 
A ntoni Leśniew icz. Poznań, W ielk ie Gar- 

b a ry  9,
Józef P ierzga lsk i, Poznań , Nowy Ry­

nek 14/15,
M ieczysław  M atuszew icz, G rudziądz, ul. 

T rzeciego M aja 40.

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO.

Z arządom  okręgow ym  ja k  i reszcie 
członkom  podaje  się do w iadom ości, iż 
sk ład k ę  d la k asy  zapom ogow ej i O kręgu 
łączn ie  W ydzia łu  Głównego, należy  po ­
b ierać  wzgl. p łacić n ara z ie  do tychczaso­
w ym  sposobem , to je s t oddzielnie, aż do 
ogłoszenia.

Do wiadom ości w szystkim  członkom:
A dresy członków  W ydzia łu  Głównego: 

prezes: L.eon S zczepaniak , Poznań , ul.
S zw ajca rsk a  12a, p a r te r ; 

w iceprezes: K azim ierz B ielasiak , P oznań  
D olna W ild a  79; 

se k re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk. P o­
znań, ul. Jeżycka 6, p a r te r; 

sk a rb n ik : Ignacy  Kozłowski, Poznań,
P ie k a ry  8a; 

rad n i: A ntoni M ikulski, P oznań , ul. Ma­
łeckiego 26;

Józef P ierzga lsk i, Poznań , Nowy Ry­
nek 14/15;

2 OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Członków, k tó rzy  podp isa li swój udział 

z okazji (lO-lecia p racy  zaw odowej kolegi 
Józefa B rykczyńskiego, u p rasz a  się o u re ­
g u low an ie  sk ład ek  najpóźn ie j do dnia 
12 m arca rb.; kasjerów  lokalnych  zaś o

/.łożenie zeb ranych  sk ład ek  z im iennym  
sp isem  uczestn ików  w dniu 14 marca rb. 
w S ek re ta rjac ie  S tow arzyszenia , ul. F ra n ­
c iszkańska  1 (Hotel C entralny) m iędzy 
godz. 6 a 7 w ieczorem  n a  ręce k as jera  
O bchodu Jubileuszow ego.

P rogiam  obchodu jubileuszowego 60
le tn ie j p rac y  zaw odowej, kol. Józefa B ry k ­
czyńskiego i 50-lecia o k resu  za tru d n ie n ia  
w  jednej i te j sam ej d ru k a rn i, k tó ry  od ­
będzie się w  d n iu  20 m a rc a  1927 r. pod 
p ro tek to ra tem  W. P a n a  - E d w ard a  P a ­
w łow skiego, dyr. „D ru k a rn ia  P o lsk a  T. A.“ 
w P oznan iu  — p rzed staw ia  się n a s tę p u ­
jąco:

W niedzielę, 20 b. m. o godz. 8 rano od­
p raw io n ą  zostan ie  m sza św. w kaplicy  
św. Józefa n a  in ten c ję  Ju b ila ta .

O godz. 11: P ow itan ie  Ju b ila ta . P rz e ­
m ów ienie. W ręczenie dyplom ów . Ś n iad a ­
nie. Śpiewy. W spó lna fo tografja . — Za­
bawa zaś odbędzie się ze względu na W iel­
ki Post dopiero dnia 23 kw ietnia 1927, 
o czem jeszcze specjalnie zawiadom im y.

OD REDAKCJI.
W  m yśl now ych u staw , zatw ierdzonych  

przez I. W a ln y  Z jazd Deleg. w  Bydgoszczy 
— p u nk t u  dotyczącego p raw a  p rzebyw ania  
członków  k om isji red ak cy jn e j „D ru k arza  
Polskiego" n a  zeb ran iach  W ydzia łu  Głó­
wnego i zarządow ych O kręgu P o zn ań sk ie ­
go w zyw a się szczególnie ten  o sta tn i 
by o każdem  swom ze b ran iu  zarządow em  
zaw iadom ił kol. K ordylew skiego, członka 
k om isji i r e d a k to ra  odpow iedzialnego.

Kasa zapom onowa przy Stow. Drukarzy 
i pokr zaw. Polski Zach. wypłaciła w lutym 1927 
wsparcie choroby 7 kol. w sumie 309 zł, wspar­
cie bezrobocia 4 kol. a 4 tygodnie. 1 kol. ń 1 ty­
dzień w łącznej sumie 510 zł. razem więc wy­
płacono wsparć w- miesiącu lutym 810 zł.

Ig. K ozłow ski Cz. Szafranek
kas er. sekretarz.
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=  '  GDZIE SPO T Y K A JĄ  SIĘ P . P . DRUK ARZE ? ? "N  1

W „HOTELU CENTRALNYM" ‘  “ Łi
RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
CODZIENNIE KONCERT R A D JO FO N IC Z N Y  B E Z P Ł A T N I E !
Obiady z 3 dań 0,90 z ł  — Obiady z 4 dań 1,40 z ł  — Kolacja z 2 dań 1,10 z ł. 
Olbrzymie nogi wieprzowe tylko 1,20 zł. Kolacje a la carte pa cenach przystępnych. 

Dobtze pielęgnowane piwa. — Likiery pierwszorzędnych firm.
Pokoje do wynajęcia po niskeh cenach. — Pokoje do zebrań.
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